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1.

 – Bo­isz się?

– Nie, no coś ty. Dla­cze­go miał­bym się bać?

– Tak tyl­ko po­my­śla­łem. Le­ci­my w koń­cu dość da­le­ko. Da­lej niż kto­kol­wiek przed nami. I nie ma po­wro­tu. Po­dróż jest nie­bez­piecz­na, uśpią nas na wie­le lat i nie wia­do­mo, co zo­ba­czy­my na miej­scu, a po­tem...

– Boję się. 

– Ja też. 

Ari oto­czył Jo­nie­go ra­mie­niem. Młod­szy brat był kru­chy jak por­ce­la­no­we zwie­rząt­ko. Ta­kie, któ­re stoi na pa­ra­pe­cie i zwy­kle bra­ku­je mu ucha albo ogo­na. 

– Bo­ha­te­ro­wie! Je­ste­ście bo­ha­te­ra­mi. A oto do­wód. – Ge­ne­rał Li­ving­sto­ne mach­nął ręką i na ścia­nie po­miesz­cze­nia po­ja­wi­ła się wir­tu­al­na ga­ze­ta. Pierw­szą stro­nę wy­peł­nia­ły ich twa­rze. Zdję­cie zo­sta­ło zro­bio­ne w po­ło­wie obo­zu szko­le­nio­we­go, kie­dy po raz pierw­szy przy­mie­rzy­li swo­je oso­bi­ste ak­ce­so­ria: od­dy­char­ki, pasy tak­tycz­ne i ka­ski.

Krę­cą­cy się wszę­dzie fo­to­graf wzbu­dzał w nich za­kło­po­ta­nie. Do­pie­ro te­raz od­kry­li po­wód jego obec­no­ści. Ka­ski, któ­re prze­wie­si­li so­bie przez ra­mio­na, świet­nie pre­zen­to­wa­ły się na zdję­ciach i na każ­dym uję­ciu wy­raź­nie było wi­dać logo wspól­ne­go rzą­du. Trze­ba jed­nak przy­znać, że wy­glą­da­li prze­ko­nu­ją­co. Cała dwu­nast­ka. 

– Gdzie jest ta dziew­czy­na z Nor­we­gii? – za­py­tał szep­tem Joni. 

Ari ro­zej­rzał się wo­kół. Je­de­nast­ka! Ma­rie z nimi nie było. W bia­łym au­dy­to­rium znaj­do­wa­ło się ich tyl­ko je­de­na­ścio­ro. 

Wzru­szył ra­mio­na­mi. Nor­weż­ka od sa­me­go po­cząt­ku wy­da­wa­ła się tro­chę spe­cy­ficz­na. Może mia­ła do wy­ko­na­nia ja­kąś se­kret­ną mi­sję. A może po pro­stu nie chcia­ło jej się brać udzia­łu w tym laur­ko­wym wy­da­rze­niu. Nie żeby im­pre­za była w ja­kim­kol­wiek sen­sie do­bro­wol­na. Na obo­zie szko­le­nio­wym nic nie było do­bro­wol­ne. Z dru­giej jed­nak stro­ny do­szły ich słu­chy, że Ma­rie już wcze­śniej po­zwa­la­ła so­bie na róż­ne od­stęp­stwa od re­guł. Po­dob­no raz ucie­kła straż­ni­kom i wtar­gnę­ła do taj­ne­go od­dzia­łu na dol­nym pię­trze. I spo­tka­ła tam ko­smicz­ną isto­tę, któ­ra po­mie­sza­ła jej w gło­wie. Po­dob­no mózg Ma­rie się za­go­to­wał i wy­pły­nął jak ka­sza usza­mi i... tere-fere. 

– Je­ste­ście na­dzie­ją świa­ta! Na wa­szych wą­tłych ra­mio­nach spo­czy­wa przy­szłość ludz­ko­ści. Je­ste­ście pio­nie­ra­mi i uto­ru­je­cie prze­strzeń do ży­cia tam, do­kąd ni­g­dy jesz­cze nie do­tarł czło­wiek!

Sta­ry ge­ne­rał pa­trzył na nich z oj­cow­skim uśmie­chem. Spo­glą­dał na każ­de­go z osob­na. Albo przy­naj­mniej tak im się wy­da­wa­ło. Cał­kiem moż­li­we, że dzia­dek po pro­stu nie wi­dział zbyt do­brze i pró­bo­wał te­raz roz­pacz­li­wie zna­leźć ja­kiś punkt za­cze­pie­nia dla wzro­ku. 

W drzwiach au­dy­to­rium sta­nął mło­dy żoł­nierz. Ski­nął gło­wą ku ge­ne­ra­ło­wi, któ­ry roz­cią­gnął ra­mio­na, jak­by za­mie­rzał ich po­bło­go­sła­wić.

– Nad­szedł czas. Przy­nie­ście chlu­bę ludz­ko­ści!

 

Je­de­na­ścio­ro. Po­środ­ku wi­wa­tu­ją­ce­go i wy­ma­chu­ją­ce­go fla­ga­mi tłu­mu było ich w dal­szym cią­gu tyl­ko je­de­na­ścio­ro, kie­dy dżi­py wio­zły ich ku me­ta­lo­we­mu po­two­ro­wi, któ­ry błysz­czał na koń­cu pasa star­to­we­go. Za­tan­ko­wa­ny wa­ha­dło­wiec stał go­to­wy do od­lo­tu. Po­szy­bu­ją nim na sta­cję ko­smicz­ną ISS 4, gdzie cze­ka­ją już po­jaz­dy ko­smicz­ne. Trzy gwiezd­ne ża­glow­ce, któ­rym nada­no imio­na po stat­kach Ko­lum­ba: San­ta Ma­ría, Niña i Pin­ta. 

– A Ma­rie nie przyj­dzie? – Ari zwró­cił się do idą­cej obok nie­go Oli­vii, kie­dy wy­sie­dli z dżi­pów. 

– Jest już na po­kła­dzie – burk­nę­ła po­rucz­nik Co­lin, uni­ka­jąc kon­tak­tu wzro­ko­we­go.


[image: F 12]


Ari ski­nął gło­wą. Przy­glą­dał się tłu­mom, któ­re ze­bra­ły się na obrze­żach pu­styn­ne­go pla­cu.

Z pew­no­ścią po raz pierw­szy do Stre­fy 51 wpusz­czo­no tak licz­ną pu­blicz­ność. Jed­nak na­wet i te­raz ze­bra­ni nie mo­gli się swo­bod­nie po­ru­szać. Wci­śnię­to ich na ob­szar po­mię­dzy dwo­ma sta­lo­wy­mi ogro­dze­nia­mi, na któ­rym zbu­do­wa­no try­bu­ny się­ga­ją­ce na­wet dwa­dzie­ścia me­trów. Pu­blicz­ność chcia­ła wy­ci­snąć z wy­da­rze­nia jak naj­wię­cej. Oto kon­wój. Pio­nie­rzy. Ba­da­cze po­szu­ku­ją­cy no­we­go lądu.

Ari od­niósł wra­że­nie, że w mo­rzu cho­rą­gwi od­róż­nił fla­gę swej oj­czy­zny – Fin­lan­dii. Za­sta­na­wiał się, kto mógł nią wy­ma­chi­wać.

– A je­śli to mama? – szep­nął Joni. On tak­że do­strzegł fla­gę.

– Aku­rat. Mamy nie stać na po­dró­że aż tu­taj. 

– Może ją przy­wieź­li. Nas też prze­cież przy­wieź­li. Dla nich to buł­ka z ma­słem – upie­rał się Joni. 
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– Aku­rat – prych­nął zno­wu Ari, ale mimo wszyst­ko usi­ło­wał sku­pić wzrok na oso­bie wy­ma­chu­ją­cej fla­gą. To było oczy­wi­ście nie­moż­li­we. Tłu­my znaj­do­wa­ły się sta­now­czo za da­le­ko, aby moż­na było roz­róż­nić po­je­dyn­cze twa­rze. 

– Mama za to oglą­da trans­mi­sję w domu. Po­dob­no cały świat nas oglą­da – głos Jo­nie­go za­brzmiał tro­chę sła­bo. Dzię­ki le­kom jego dziw­ną i wciąż nie­zdia­gno­zo­wa­ną cho­ro­bę uda­wa­ło się utrzy­mać w ry­zach przez czas trwa­nia obo­zu szko­le­nio­we­go, ale chło­piec wciąż jesz­cze nie wró­cił do for­my.

– Ja­sne, że oglą­da – za­pew­nił Ari. – Sły­sza­łeś prze­cież to samo co ja. Ro­dzi­ce nas wszyst­kich wy­ra­zi­li na to zgo­dę. Chcą dla swo­ich dzie­ci tyl­ko tego, co naj­lep­sze. Są szczę­śli­wi, że tra­fi­ła się nam taka oka­zja i dzię­ki nam będą pod opie­ką do koń­ca ży­cia. 

– Wie­rzysz w to wszyst­ko? – za­py­tał Joni. 

Ari prze­łknął śli­nę i zer­k­nął na bra­ta. Nie, nie wie­rzył w ani jed­no sło­wo tej ca­łej pro­pa­gan­dy, któ­rą kar­mił ich pod­czas obo­zu ofi­cer edu­ka­cji. Ale z dru­giej stro­ny nie miał żad­nych pew­niej­szych wie­ści. Za­le­d­wie przy­pusz­cze­nia. 

– Oczy­wi­ście, że wie­rzę. Mama jest na pew­no szczę­śli­wa z na­sze­go po­wo­du. 

– Ten błysk w jej oczach... Pa­mię­tasz? – wy­szep­tał Joni.

– Na pew­no nam się po­my­li­ło. To był tyl­ko... od­blask lam­py. – Ari ści­snął bra­ta za ra­mię.

– Albo łza – od­po­wie­dział po­waż­nie Joni. 



 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 







BLI­SKIE-DA­LE­KIE SĄ­SIEDZ­TWO

Jak da­le­ko jest Nor­we­gia? Jak wy­glą­da­ją bia­łe noce? Co Fi­no­wie ro­bią w wol­nym cza­sie? I czy w Szwe­cji dzie­cia­ki mają po­dob­ne spra­wy do na­szych? 

Za­pra­sza­my w li­te­rac­ką po­dróż do na­szych są­sia­dów zza Mo­rza Bał­tyc­kie­go. Po­znaj­cie świet­nych bo­ha­te­rów i ich co­dzien­ne (a cza­sem nie­co­dzien­ne) spra­wy. Prze­ko­na­cie się, że – mimo od­le­gło­ści, in­ne­go śro­do­wi­ska i zwy­cza­jów – je­ste­śmy do sie­bie cał­kiem po­dob­ni.

W tej se­rii od­da­je­my też głos tłu­ma­czom, dzię­ki któ­rym mo­że­my prze­czy­tać wszyst­kie książ­ki po pol­sku, za­miast uczyć się ta­kich ję­zy­ków jak fiń­ski czy nor­we­ski. To oczy­wi­ście by­ło­by bar­dzo cie­ka­we, choć mo­gło­by tro­chę po­trwać. :)

Książ­ka jest współ­fi­nan­so­wa­na przez Unię Eu­ro­pej­ską w ra­mach pro­gra­mu Kre­atyw­na Eu­ro­pa, któ­ry po­wstał mię­dzy in­ny­mi po to, by Eu­ro­pej­czy­cy mo­gli po­zna­wać pi­sa­rzy z in­nych kra­jów i ich książ­ki oraz dzie­lić się swo­ją kul­tu­rą. 
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